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W c e l f t c i e  ś w i ę l o  s c e n y  p o k s k i e j

A k t o r  lOOO r 6 i
W  dzifeń j u o l i e u s z u  L u d w i k a  S o ls k ie g o

T o rfwlęto artysty cz n e , ja k ie  
dziś w ieczorem  będ z'em y obcho­
dzić w T e a trz e  P o lsk im , na przed- 
» l*w ien iu  d ram atu  K . H . R o stw o­
ro w skiego  „ Ju d a s z  z K a r jo te m " 
m e zd arza  s ię  często. N ie łatw o  
dosłużyć s ię  ju b ile u sz u  60-letn iej 
p ra cy , a  cóż dopiero, gd y  je s l to 
,iubileusz w yc z erp u ją ce ], sz a rp ią ­
cej n erw y , w y m a g a ją c e j pełnego 
oddania, n a jszczerszego  zapału  —  
p ra c y  a k to rsk ie j. A le  i to m ało —  
ju b ile u sz  So lsk iego  nie je s t  św ię ­
tem  ty lko  p ra c y  —  to św ięto  ta­
lentu , tr iu m fó w  św ięto  rów nocze­
śn ie  W ysp iań sk iego , R yd la , Żu­
ła w sk ie g o , R o stw orow sk iego , sło­
wem tych  w szystk ich , k tórych  Sol 
sk i o d k ry w a ' d la  tea tru , w p ro w a­
d zał na scenę, w p row ad zał do l i ­
te ra tu ry  T en  w ielki ak to r je s t  
p odw ójnym  tw ó rcą  sw ych  scen i­
cznych bohaterów , w sp ó łtw o rzy ł 
ich  często z autorem , zanim  roz­
p oczęli sw e życie  na od słon ięte j 
scen ie, a  petem  —  w obec z a s łu ­
ch an e j w idow ni d aw ał w iz ję  n a j­
śm ielszą , ja k ą  m ógł w ym arzyć 
a u to r. N ow aezyń ski głośno opo­
w ia d a ł bwego czasu  o w spółautor- 
a tw le  S o lsk iego  —  tak cen ił jego  
k re a c ję  w „F ry d e ry k u  W ielk im ".

D ziś, g d y  So lsk i po trzyd ziestu  
la tach  od p ierw szego  w ykon an ia, 
znów  z a g ra  rolę Ju d a sz a , ci w sz y­
scy , co w id z ie li go jeszcze  w tedy, 
gd y  daleko mu było i do 50-letnie- 
gc  ju b ile u sz u , id ą  p atrzeć  na 
now ą k re a c ję  Solskipgo z żywo 
p am iętnym  obrazem  Ju d a sz a  z 
k rako w skiego  te a tru  z 19 05  ro ­
ku.

W łaśn ie  dzięki tem u ro le  So l­
sk iego  s ta ją  s ię  legen dą teatru , 
że kto raz  je  zobaczy, ten  ich nie 
zapom ni. K to  n ie  s ły sz a ł o „W ia ­
ru s ie "  z „W a rsz a w ia n k i" , o S k ąp ­
c u 11 M o lje ra , o „ Iw a n ie  G roź­
n ym ", o słynnym  Chudogębie, 
F ry d e ry k u  W ie lk im ? I  oto ten  
n a jśw ie tn ie jsz y  w sp ó łczesn y  ak ­
to r poisk i m imo b lisko  60-ciu la t  
p ra c y  i b lisko  80-ciu la t  w ieku 
niedaw no s ię g a ł po now y lau r, po,

ty sią c z n ą  sw ą ro lę  —- zam iast
czerpać ze sw ego sk arb ca , w o lał 
d orzucić  now y k le jn o t, g r a ją c  
„Ś w ię to sz k a ".

DTTCH I P R A C  A
A k to r tyoiąea ró l zd aw ał się  

b yć stw orzonym  do każd e j ro li 
Isto tn ie  —  S o lsk i ty s ią c  ról g ra ł, 
a  ilu ż  ról n au czył, ile  ró l poka­
zał, w  ile  tch n ął ty c ie !

W  w yd an ej przed d ziesięciu  
la ty  zb iorow ej p ra c y  d la  uczcze­
n ia  50 letn iego ju b ile u sz u  S o l­
skiego, jed en  z je g o  p rz y ja c ió ł, 
M. K u rm an , k re ś li tak ie  w spom ­
n ie n ie :

„P o d czas je d n e j % prób, po u- 
w agach  uczyn ionych  przez S o l­
skiego g ra ją ce m u  a rty śc ie , ja k  na 
leży d aną p ostać pojm ow ać, s ie ­
dzący p rzy  m nie a u to r od ezw ał 
się  p ó łg ło sem :

—  T ak , tę ro lę  p ow in ien  g ra ć  
S o lsk i,

G dy tenże zaczą ł d aw ać v 7ska- 
zówki drugiem u z g ra ją c y c h  —  
au to r rzekł g ło śn ie j:

—  I  tę ro lę  p ow in ien  zag ra ć  | 
So lsk i. |

Po zan alizow an iu  zaś przez S o l­
skiego p ostaci g łów nej bohaterki, 
a u to r z a w o ła ł:

—  A ch, gd yby S o lsk i m ógł ją  
nam zagrać .

W koncu bezw iednie p raw ie  
k rz y k n ą ł;

—  E !  w szystk ie  role g ra ć  w i­
nien S o lsk i, w ted y byłoby dobrze.

N ie  zdziw im y się  teraz, gdy w  
tych  sam ych  w spom n ien iach  prze 
cz y ta m y : „N ie  zapom nę g e n e ra l­
n ej p róby  ze sztuki K ; sielew sK ie- 
go „W  s ie c i" , k tó rą  p row ad ził 
S o lsk i. P rzyb yłem  w ow ym  czasie  
do K ra k o w a  na dzień jed en  w 
in teresach , P rzed  udaniem  3ię na 
posiedzenie, d la  którego p rzyb y­
łem , odw iedziłem  S o lsk iego  P ro ­
s ił m ię na obiad .

—  M am  dzis, rzekł, g en era ln ą  
próbę, a le  zaczynam  w cześn ie, 
skończym y zatem n a jp ó ź n ie j o 
trz ec ie j popołudniu , p rz y jd ź  po

m nie do tea tru
S ta w iłtm  się  przed trzecią . 

C zek a jąc  na So lsk iego , przyg lą ­
dałem  się  próbie. I tak, czekałem  
do trz e c ie j, a le  w  n o cy".

W IE C Z N A  M ŁO D O ŚĆ

P rz ysło w io w a  nraco w ito ść  Sol-

ją c  z tego, że Jo n te k  w y stę p u je  
dopiero w akcie  1 II-im . O pera 
b erliń sk a  p ro p o ru je  m u kontrakt, 
d a ją c  św ietn e  w aru n k i. A le  So l­
ski od rzuca w szelk ie  n am ow y i 
w ra c a  do K ra k o w a , do te a tru  d ra ­
m atycznego. Z tą  ch w ilą  p rzysz­
łość  a k to rsk a  zo sta je  przesądzo-

W  ntedzieSe „ S t r a s z n y  O w ó r '
Nowe wieczory w Uperze

dlu C z y te ln ik ó w  nABC— N o w in  C odziennych*
Z w yc ięzcy  naszego  k on k u rsu  o- ko je s t  w  bieżącym  re p ertu arze  

p erow ego b y li ju ż  n a  dwócii O oery. W p rzeciw nym  ra z ie  dobie 
p rz ed staw ien iach  operow ych , na -amy operę m ożliw ie zbliżoną w

Ludwik Solski jako Harpagon w „S  kąpcu" M oljera. 

sk iego  idzie w  p arze  z m łodzień-

Łudwlk Solski, jako M iller w  „In trydze i m iłości" F r . Schillera.

czością . T en  n a js ta r sz y  ch yba z 
czyn nych aktorów , dziś nestor 
p o lsk ie j scen y, je s t  człow iekiem  
w  p e łn i s i ł  i w  pełni tw órczości, 
60-letni, n iezw ykle  rzad k i, ju b i­
leusz nie je s t  zam knięciem , koro 
ną d z ia ła ln o śc i. K r e a c ja  Ju d a sz a  
nie je s t  pow tórzeniem  ro li sprzed  
la t  35  —  je s t  now ą k re a c ją , bo­
w iem  S o lsk i był, p ozostał i będzie 
tw ó rcą , a nie rzem ieśln ik iem  te­
a tru . S o lsk i je s t  człow iekiem , kfe-- 
ry  m ia ł szczęście  dożyć c h w ili , 'w  
k tó re j w ró w n ej m ierze n a leży  do 
h is to r ji i do życia , w k tó re j ma 
la u ry  i za sobą i przed sobą.

S Y N  Ż O Ł N IE R Z A  Z 3 1  R O K U  

L u d w ik  Sosnow ski - S o lsk i, u- 
rodzony w  18 5 5  roku, je s t  synem  
w ia ru sa  z 1 8 3 1  roku. P ra c ę  a r ty ­
s tyczn ą  rozpoczął w  je s ie n i 18 7 5  
r . w  T e a t iz e  K rak o w sk im  za dy­
re k c ji K o zm ian a, w  r. 18 76  p rze­
n iósł s ię  do W a rsz a w y  i tu u A . 
T ra p sz y  zdobyw ał p ierw sze  o- 
s tro g i. G ra ją c  w je g o  teatrze  w 
W a rszaw ie  i w Łodzi p rzerzu ca  
s ię  z ro li w  ro lę  i ju ż  w ów czas 
b łyska  fen o m en aln a  zdolność So l­
skiego w c ie la n ia  s ię  w  n a jróżn o­
ro d n ie jsze  p ostacie , która  mu 
w końcu zdobędzie przydom ek n a j­
w szech stro n n ie jszego  ak to ra  pol­
skiego. W  r . 18 8 2  S o lsk i uczy się 
śp iew a  —  o k azu je  się , że m a p ię ­
k n y ten o ro w y głos, że Je s t  z n a­
tu ry  bardzo m uzykalny —  i oto, 
dziś p ie rw szy  aktor d ram atu , w 
r . 82 —  83 śp iew a w  Poznaniu  
w  operze p ierw sze  p a r t je :  Jo n t ­
ka w  „H a lc e "  i A lfr e d a  w „V io- 
le c ie " . W jednem  z p rzed staw ień  
„ H a lk i"  S o lsk i tań czy  n aw et solo 
m azu ra  w  I-szym  akcie , k orzysta-

na. S o lsk i za d y re k c ji P a w lik o w ­
skiego w  K ra k o w ie  je s t  ju ż  g łó w ­
nym reżyserem  i w p row ad za  na 
scenę teatru  im. S ło w ackiego  zna­
kom itych au to ró w  polskich , ja k  
Z ap olską, R yd la , W ysp iań sk iego ,1 
K is ie le w sk ieg o , P rz y b y sz e w sk ie ­
go, K a s p ro w ic z a .'W  la ta c h  1900 
—-  19 0 5  p ra c u je  w e L w o w ie , po­
tem  przez 8 la t  je s t  dyrektorem  
teatru  k rako w sk iego , w  czasie  
w o jn y  podróżu je, w y stę p u ją c  go­
śc in n ie  w n ra s ta c h  polskich , w  
N T£podlegfej P o lsce  zo sta je  g łó w ­
nym  reżyserem  T e a tró w  S to łe cz ­
nych, a od o tw a rc ia  T e a tru  N a ­
rodow ego je s t  je g o  pierw szym  
aktorem , reżyserem , a przez p e­
w ien  p rz ec ią g  czasu  i d yrekto­
rem .

W dniu ju b ile u sz u  zb iera  dziś 
żniw o sw e j p ra c y  i ja k  dobry go­
spo d arz  obróci napew no z ia rr o  na 
now y s iew  i znów będziem y po­
d ziw iać S o lsk iego  w  rozpoczętym  
drugim  ty siącu  ról.

„H a lc e "  w  u b ieg łą  n ied zie lę  i na 
„ K r a in ie  u śm iech u " w c z o ra j.

„H a lk a " , k tó rą , ja k o  p ierw szą  
w p le b iscyc ie  n a  „U lu b io n ą  ope 
rę  W a rsz a w y "  in au gu row aliśm y 
cyk l oper, b y ła  p rz y ję ta  bardzo 
gorąco i serd eczn ie . O trzym ał iś 
m y liczn e l is ty  z p od zięko w an ia­
mi i 7, w yrazam i u zn an ia  dla p. 
L ip o w sk ie j (H a lk a ) i p. B e v a ia  
( Jo n te k ) . O boje b y li k ilk ak ro tn ie  
w y w o ły w a n i i w z yw an i do b isów . 
Z b ie ra ł też  oklaski p ro w ad zący  or 
K iestrę  d yr. D oł życki. N a p rzed ­
sta w ie n iu  b y li obecni goście  n ie­
m ieccy  —  g e n e ra ln y  in ten d en t o- 
p ery  w  H am burgu  i d ek orato r te j 
że O pery, p rz eg o to w u jąc e j w ła ś ­
n ie na 10  m a ja  p ie rw sz ą  w N iem ­
czech p re m je rę  „H a lk i" .

R o z d a l iś m y  3G0 hH etów
U czestn ikom  k on k u rsu  rozdaliś 

m y ju ż  300 b iletów . N a w c z o ra j­
sze p rz ed sta w ien ie  „ K r a in y  u ś­
m ie ch u " o trzym ała  zap ro szen ia  
d ru g a  g ru p a  la u re a tó w , a ró w n o­
cześn ie  w y s ła liśm y  zaproszen ia  
d la  trz e c ie j g ru p y  —  na p rz ed sta  
w ien ie  popołudniow a „S tra sz n e g o  
D w o ru ". P o n ie w a ż  o trzym u jem y 
liczn e te le fo n y  z zap ytan iam i, 
czy i k ied y  będzie p rz yzn an a  n a ­
groda, sp ieszym y uspokoić w sz y ­
stk ich  p y ta ją c y c h , że k ażd y, kto 
dobrze p od ał n a z w isk a  kom pozy­
torów , otrzym a b ile ty  —  p ro sim y  
je d n a k  o c ie rp liw o ś ć : n asz  cykl 
sk ład a  się  z 10  p rz ed sta w ień  i 
p ięć  z n ich  będzie m u sia ło  odbyć 
s ię  dopiero po św ię ta ch  W ie lk a­
nocnych.

K om u  w y s y ł a m y  

za p r o s z e n ia
P rz y  w yborze  opery d la  k ażd e­

go nagrodzonego sto su je m y  n a  
s tę p u ją c e  k r y t e r ia :  p rz ed e w szyst 
kiem , je ś l i  u czestn ik  w y ra z ił ży­
czenie u jrz e n ia  p ew n e j opery, 
sta ram y się  p rzesłać  mu zaproszę 
n ie  w ła śn ie  na tę operę, je ś li  tyl-

L .  H .  M o r s tin
l a u r e o t e m

N agrodę lite ra c k ą  Z w iązk i! Z a­
wodowego L ite ra tó w  P o lsk ich  w  
K rako w ie  za rok 19 34 , przyznano 
d ram atu rgo w i i pow ie ś ro p lsa rz o -  
wi, L . H. M orstin o w i za sztukę 
p. t. „R z eczp o sp o lita  p oetó w ", 
g ran ą  w K ra k o w ie  na scen ie  T e a ­
tru  im. S ło w ack iego . N a g ro d a  w y ­
nosi 1000 złotych.

sw ym  ch arak terze  do w ym ien io­
nej w odpow iedzi opery.

G dy ktoś np. jak o  ulubioną ope 
rę  w ym ien ia  „H a lk ę " , w yzn acza­
m y mu b ile ty  n a  „S tra s z n y  
D w ó r" , w ychodząc z założenia, że 
„H a lk ę "  ju ż  zna, skoro n a  n ią  od 
d ał sw ó j g ło s w  p leb iscycie- nato 
m iast n a jp rz y je m n ie j mu będzie 
zapew ne być na in n ej p o lsk ie j o 
perze.

P lan  p r z e d s ta w ie ń
Przed  Św iętam i odbędą się  j§- 

szcze p rz ed sta w ien ia  „ P a ia c y "  i 
„R y c e rsk o śc i w ie śn ia c z e j"  ( 16  
k w iecień  —  w torek ) oraz  „ A fr y -  
k a n k i"  ( 1 7  k w iecień  —  śro d a ), 
n ato m iast po W ielka nocy —  g ra  
ny bedzie „ F a u s t " ,  „C a rm e n " „ A i  
d a“  i jeszcze  d w ie op ery , k tó rych  
w te j ch w ili n ie  usta lo n o . W k aż­
dym  ra z ie  do ś w ią t 500 czyte ln i­
ków  spędzi w ieczó r w  O perze

V/ n ie d z ie lę  — o  3,15 pp. 
„S t ra s zn y  D w ó r *

N a  p rz ed sta w ien ie  n ie d z ie ln y . 
„S tra sz n e g o  D w o ru ", k tó re  od be 
dzie się  popołudniu  o godz. 3  m. 
15 ,  ro z e s ła liśm y  -60 z ap ro szę ! 
d w uosobow ych. S ą  to

zap ro szen ia  b io n zow e.
P o czta  p ow in n a je  d oręczyć  

n a jp ó ź n ie j w  sobotę ran o . W  r a ­
zie opóźnionego d oręczen ia  zap ro  
szen ia , p ro sim y z w ra c a ć  s ię  z  re« 
k lam acjam i do re d a k c ji 

pod telef.- 666-99.
■ Z ap ro szen ie  n a leży  w ym ien ić  
R a s ie  O p w y  n a  d w a boep łatne b l 
le ty  do lóż I  p ię tra , lub  p ie ^ r-  
szych  rzędów  k rz ese ł. K a s a  na 
dzień przed  p rzed staw ien iem  Już 
ma p rzygo to w an e  b ile ty , R ad zim y 
s ię  w cz eśn ie j w  n ie  z ao p atrzyć , 
gd yż przed  rozpoczęciem  p rzed ­
sta w ie n ia  p rzed  K a s ą  grom adzi 
s ię  d łu g a  k o le jk a  czek a ją cy ch , 

--------------

S z k o ła  im ien ia

II. Cune-Skłodawskie) ,t
W czoraj odbyła s ię  u ro czyslo 4£ 

n ad an ia  szkole p ow szech n ej nr. 
38 p rzy  ul. K a ro w e j im ien ia  M ar.ii 
C u r ie  - S k ło d o w sk ie j. P o  nauo- 
żeń stw ie , odpnawionem  w  k oście­
le św . K rz yża  dzieci p rz esz ły  po­
chodem  do szkoły, gd zie  uroczy­
ście  n rzybito  ta b licę  z  napisem  
„S zk o ła  p ow szech n a im . M a r ji  
S k ło d o w skie j - C u r ie "  Po od śp ie­
w an iu  hym nu narodow ego od by­
ła  s ię  akad em ia  ku czci w ie lk ie j 
p o lsk ie j uczonej.

K it!, gdiie Liusuje iii? ioit»
Córki źró d łe m  dochodu

FI
-o

.Tcdnyni z  nH.ibardzic.j egzotycz­
nych krajów z pewnością jest Alba- 
n ja.

W kraju tym prócz Wendetty 
(krajowego prawa zemsty), które 
każe nieubłaganie ścigać osobistego 
wroga i przenosi się z pokolenia na 
pokolenie, obowiązuje jeszcze inny 
zw yczaj: każdy Albańczyk musi być 
żonaty i to koniecznie z jedną z 
pięknych cór własnego kraju . Ina­
czej nie może liczyć na szacunek 
wśród rodaków i skazany7 jest na ży­

wot w pogardzie i wiecznej ponie­
wierce.

Zdawałoby się, że taki postulat 
łptwy jest do spetnienia. W  A lbanii 
jednak napotyka on na wielkie, cza­
sem wręcz niepokonane trudności. 
W tym dziwnym k raju  żonę trzeba 
sobie kupić za gotówuę. P łaci się za 
nią od 300 do 2.000 zt.

Skąd jednak ubogi wieśniak al­
bański ma wziąć tyle pieniędzy, gdy 
rola jego skąpe tylko daje płody, a 
roboty w k ra ju  również niema?

Z  p la s t y k i

Wystawa „ S z iu k i“  w Zachęcie
Towarzystwo artj stów polskich 

„Sztu k a", powstałe w Krakow ie, u 
schyłku 19-gu stulecia, istnieje 38 
lat. Z grona dziesięciu członKÓw-za- 
łożycieli ubyło już siedmiu. Zm arli: 
Chctmoński, Fa łat, Malczewski, S ta ­
nisławski. W yspiański... Każdo z 
tych nazwisk to karta naszej Ljsto- 
r j i  Bituki, z  czasów je j najwspanial­
szego rozkwitu. Obecna wystawa jest 
97-tą zrzędu. Z 27-miu obecnych 
człouków towarzystwa, bierze w niej 
udział tylko 9-ciu. Wśród nich — 
dwaj członkowie - założyciele: A-
ksentowicz i Mehoffer.

Życie idzie naprzód i jedni dru­
gim ustępu ią w niem miejsca, ń ie  
nietylko z tego powodu dzisiejsza 
„Sztuka" nie jest już tą dawną. 
W ażniejszą od zmiany ludzi, może 
być zmiana temperatury twórczej. 
Artyści, dziś zgrupowani w „Sztu­
ce", n p  dotrzymują kroku swym 
wielkim poprzednikom. Niechże więc

pewnych slow krytyki, wypowiedzia­
nych w y  ł ą c z n ie pod i c h adre­
sem, nie zapisują na raęmmek o a- 
ł e g o, tak zasłużonego w przeszłości 
towarzystwa. Zrani już ten chytry 
m anewr: gdy  napiszę źle o Pieńkow­
skim, to mi wm awiają, że się na 
W yspiańskiego targnąłem ! Wolno 
żarty, messieurs.

A propos m essieurs: do wzięcia u- 
działu w wystawie, zostali zaprosze­
ni przez „Sztukę" czterej artyści 
francuscy, Ich dzieła wcale nie zdra­
dzają powodów, dlaczego tak uczy­
niono. A może to taki sposób kobie­
cy 7 — kobieta ma zawszę brzydszą 
od siebie przyjaciółkę, żeby się na 
je j tle lepiej przedstawiać.

Zato prawdziwie niebezpieczn> o- 
kazali się, również zaproszeni, ro­
dacy, zapewne dawni uczniowie pro­
fesorów ze „Sztuki". Prace Bory- 
snwskiogo i .Mbtn-zc/nkn zyskują na 
świcżos.i, wobec wielu pgizaży,

kwiatów i  martwych natur z sal są­
siednich. Poważna kompozycja Da- 
cllera, p. t. „W akacje", je st katego- 
rycznem przeciwieństwom obrazów 
Pieńkowskiego. W  pracach Pieńkow­
skiego „każdy sobie rzepkę skrobie1 j  
u Dadlera szczegóły są —  jakby po­
wiedział laik —- zaniedbane, na ko­
rzyść podporządkowania każdego 
fragmentu całości. Obrazy Hryńkow- 
sluego, w swych zestawieniach barw­
nych, wykazują sporą dozę inteli­
gencji m alarskiej, której ani rusz 
nie możemy się dopatrzeć w bardzo 
przykrych pracach podgórskiego i 
Pieńkowskiego. O Pieńkowskim pi­
sałem, stosunkowo niedaw-no, obszer­
niej, z racji jego wystawy zbiorowej 
w Zachęcie. Tak samo o Filipkiew i­
czu. Muszę tylko dodać, że teraz 
Filipkiewicz ma rzeczy daleko słab­
sze, niż poprzednio

Wśród publiczności, zgromn l/miej 
na wernisażu, istny popłoch w/niecił 
tytuł jednego i  obrazów Weissa. O* 
braz przedstawia! nagą kobietę, a w 
katalogu „wyraźnie stało", że to 
„Pokujuwka". W szyscy biegali i py­
tali S ię : cóż to za pokojówkę, tylko

w kapeluszu i z piórkiem w ręku? 
Jcdvn ie jacyś dwaj młodzi panowie 
okazali niezłomny spokój ducha i 
nawet powiedzieli, że wobec tego 
przeniosą się do Krakowa.

W  aktach W eissa ciągła chęć pod­
kreślania p lastyki bryły spycha nie­
co pa bok inne zagadnienia inalar- 
s k i i . Najlepsza, tym razom, wydaje 
m i‘ się m artwa-natura i  głowy w 
portrecie rodziny.

Osobną salę zajął Pautsch. Gdy 
patrzę na niektóre obrazy Pautscha, 
nie cviem dlaczego przychodzi mi na 
myśl buhaj. Niech mi artysta  wyba­
czy to zestawienie — użyłem go w 
sensie komplementu. Ta jurna ży­
wotność, ta siła brutalna malarstwa 
Pautscha ma w sobie eoś, co osrała 
mia. Oszołomieni, trochę jakby po 
uderzeniu obuchem, dopiero później 
spostrzegamy, że nie wszystkie ze­
stawienia kolorystyczne są jednako­
wo przekonywujące; wiole, zwłaszcza 
w niektórych pejzażach, miejsc pu­
stych, nie nie mówiących, poprostu 
zamazanych farbą W  zręcznie na­
malowanym, o jasnej gamie, pejzażu 
z Kosowa (Nr. 80), rozwiązanie ca- ,

łośei w7ypadło najudutniej. A le da­
leko lepsze są martwe n atu ry: jed­
na z rakami, druga z  sam em ; tu już 
całość jest wytrzym ana i przeprowa­
dzona z większem bez porównania 
opanowaniem stosowanych efektów.

Sam wybór przedmiotów, do mart- 
wej-natury, również charakteryzuje 
artystę. D la Pautscha wnętrze jest 
zaeiasnc, stawia martwą-naturę na 
otwartej przestrzeni, na tle pejzażu; 
nie wystarcza mu bylejaka rybka, 
bierze suma, wielgachnego ja k  kło­
da, nic mu po skromnej butelce, mu­
si przynajm niej mieć butlę! Otwar­
ta pasze/u suinu, lśniąca łuska ryby, 
olbrzymie strzępiaste liście, mięsi­
ste i grube... doprawdy jest w tem 
jakieś żarłoctwo rzeczy.

Osobną pozycję stanowi mały o- 
braz „Ukrzyżowanie", pełen w yra­
zu, inspirowany stylem malowideł 
średniowiecza, ale raczej przez pod­
patrzenie ogólnego tonu, bez uc-iek i- 
nia się do im itacji kaligraficznej.

W  dziale gra fik i zwracają pvzcde- 
wszystkiem uwagę świetne miedzio­
ryty Zakrzewskiego.

Wiktor Podoski.

Nie chcąc być pośmiewiskiem 
siadów, wyrusza młodzian albański 
w świat za zarobkiem. W e wszyst­
kich miastach albańskich nw ija się 
mnóstwo Albańczyków w strojach, 
podobnych do naszych rtrolów góral­
skich, którzy w ynajm ują się do róż­
nych robót, najchętniej jednak do 
piłowania i rąhai ią drzewa, jsk o  
drwale leśni.

Pracu ją przytem czternaście do 
szesnastu godzin dz-ennie, oszczę­
dzają, jak  mogą, żywiąc się wyłącz­
nic chlubom, cebula i czosnkiem, sy­
p ia ją  w byle jak ie j szopie lub bu­
dzie, marzną i przym ierają giodem- 
byle tylko po kilku latach takiej mi­
zernej tułaczki, zebrać fundusik, po­
trzebny na... kupno żony i  zainsta­
lowanie się w omzyźnie.

Można zresztą zdobyć żonę jeszcze 
innym sposobem, w ykradając ją  z 
domu rodzicielskiego. Je s t  to mdnak 
sposób dość niebezpieczny. Nie dla­
tego, że sprzeciwia się prawu o fi­
cjalnemu. bo tego p ra n a  nigdy się 
A Umączy fc zbytnio nie trzyma, ale 
dlatego, że takie uprowadzenie uko­
chanej dziewczyny bez okupu jest w 
je j rodzinie uważano za hańbę i 
sprawca jego podlega prawu zemsty, 
aż do trzeciego pokolenia. K ażd y 
krewny uprowadzonej me obowiązek 
„pomście je j honor" przez zabicie u- 
wodziciela przy p: erwszem spotka­
niu.

Handel kobietami przy powszech­
nym zresztą zastoju wszelkiego in­
nego handlu, jest głównem źródłem 
dochodu licznych rodzin albańskich, 
które narodzenie córki uważają za- 
wsze za wielkie szczęście.

Co kraj, to obyczaj!


